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STRONNICTWO N A R O D O W E , RUCH 
NARODOWO-PANSTWOWY i MASONERIA

W  k o n serw a ty w n y m  „Czasie"  u k a ­
zała s ię  w zw iązku  z d y s k u s ją  na te ­
ma' m ason er i i  in synuacy jna  uwaga,  
j a k o b y . seęes jc ,  j a k i e  nastąp iły  .sw. la 
tach ostatn ich  z N a r o d o w e j  D e m o ­
kracji,  by ty  in sp irow an e przez  m afie  
m asoń sk ie .

C h o c ia ż  R u ch  N a r o d o w o  - P ań ­
s tw o w y  nie uważa się za s ec es j ę  z N a ­
r o d o w e j  D e m o k r a c j i  — w szeregach  
jeg o  sk u p ia ją  s ię  coraz  liczniej ludzie,  
k tó rzy  w o g ó lc  nie s ty ka l i  s ię  ze  starą  
e n d e c j i  — choc iaż  i ci p r z e w ó d c y  R u ­
ch a ,  k tó rz y  w sp ó ld z ia iaL  swego czasu  
z cn decn  . reprezen tow ali  w jej sz ere ­
gach  zaw sze  o d r ę b n ą  i niezależną  
myśl, w y s o c e  kry tyczn ą  w s to su n ku  
d o  m eto d  działania  N a r o d o w e j  D e m o ­
kraci i, a zwlaszca teg o  je j  w ydan ia ,  
k tó r e  n os i ło  m iano Z w ią z k u  L u d o w o -  
N a r o d o w e g o  — p rag n iem y  rozpraw ić  
się  z uw agą  ,,C zasu", św iad czącą  o n ie­
p r a w d o  p o d o b n e j  i g  n o r a n c j i 
kon serw a ty s tó w .

W r. 1954 w  tak  zw an ym  „oboz ie  
n a r o d o w y m " , o b e jm u ją c y m  O b ó z  
W ie lk i e j  P o ls k i  oraz S tronn ic tw o N a ­
r o d o w e  nastąpił rozłam , a w łaśc iw ie  
roze jśc ie  s ię  v tększośc i  dz ia łaczy  O- 
bozu  W ie lk ie ]  P o ls k i  ze  S tronn ic tw em  
N a r o d o w y m  (d a w n ie j  Z w ią z e k  L u d o ­
w o - N a r o d o w y ) .  O b ó z  W ie lk i e j  P o ls k i  
miał b y ć  ruchem  reg en eracy jn y m  w  
sto su n k u  d c  Stronnictw a, k t ó r e g o  m e ­
t o d y  d z ia lam a  i p o g l ą d y  uw ażał za 
zgo ła  przestarzałe .

G d y  o k a z a ło  się, ze  S tron n ic tw o  nie 
chce  z l ik w id o w a ć  s ię  na rzecz O bozu ,  
lecz przec iw n ie  p ragn ie  p o d p o r z ą d k o ­
wać dz ia łaczy  i m yśł  O b o z u  z b a n k r u ­
tow an y m  m en erom  d a w n e g o  Z w iązku  
L u d o w o - N a r o d o w e g o  — nastąp iło  r o ­
zejśc ie  się, d o  cz eg o  p rzyczyn iły  sie  
również przem iany , ja k i e  coraz  w y ­
raźniej w y s tę p o w a ć  r ‘z a czę ły  w życiu  
p o lsk im .

P o w o d e m  j e d n a k  za sadn iczym  s e ­
ces ji  była  a m b i c j a  u r a t o w a ­
n i a  i r e a l i z o w a n i a  i d e i  
n o w o c z e s n e g o  n a c j o n a l i ­
z m u  p o l s k i e g o .

R ea lizac ję  tę w id z ie l iśm y  w pięciu  
p u n k ta ch  z a s a d n ic z y c h : w stosu n ku
d c  1) armii, 2 )  konsty tucji ,  5 )  p o l i ty k i  
zagran iczn ej , 4 )  p o l i ty k i  g o sp o d a rcz e j ,  
5 )  k o n so l id a c j i  narodu.

W id z ą c  już w ów czas ,  że jed y n y m  
zabezp ieczen i  ?m się  p rz ed  dzia łan iem  
„ o b c y ch  ag en tu r“ i m ię d z y n a r o d ó ­
w e k  jest  z w i ą z a n i e  n a c j o ­
n a l i z m u  p o l s k i e g o  z p o l ­
s k ą  r z e c z y w i s t o ś c i ą ,  z

p o l s k ą  s i ł ą  i z p o l s k ą  
p o l i t y k ą  p a ń s t w o  w ą, p o d ­
ję l iśm y  się  w y s u k u  r e w  i z j o  n i- 
s t y c z n e g o  w d z ied z in ie  rn.mli 
n arod ow e j .  W y k a z y w a l i ś m y  zatym,  
żc nacjonalizm  p o ls k i  musi p o p ie ra ć  
i w iązać  s ię  z p o l s k ą  siłą zbro jną , że  
idea. W o d z a  N a c z e ln eg o  musi b y ć  d la  
n iego  p o d s ta w o w ą  i s tan ow ić  za sad n i­
czy rozdz ia ł w d e k a lo g u  k a ż d e g o  na­
cjonalisty .

Poglądy, te u ch od z i ły  w  szeregach  
n a r o d o w o  - d em o k ra ty c z n y c h  za „he­
rezję". Z g o d z o n o  s ię  tam na jw yżej  na 
p ro p a g o w a n ie  m d łe g o  sen tym en tu  dla  
m unduru, z w y k lu czan iem  s ta n o w ­
czym  o s o b y  W o d z a  N a cz e ln eg o ,  co  
z p u n k tu  w idzen ia  techn ik i  w o jn y  
zw łaszcza w sp ó łcz esn e j  b y ło  na jzupeł­
n ie jszym  a bsu rd em .

P o g lą d  nasz na sp ra w y  k o n s ty tu ­
cy jne  jes t  o g ó ln ie  znany. P u n ktem  
w yjśc ia  naszej dz ia ła lnośc i  publicznej,  
jeszcze  w  latach 1925— 26, by ła  p rz e ­
cież k r y t y k a  kon sty tu c j i  z r. 1921 i d o ­
m agan ie  się n o w eg o  ustroju. P rzy zn a ­
jem y , że w  ni >k tó ry c h  k o ła c h  Stron.  
N ar. p o d n io s ły  s ię  te sam e g lo sy  ( c z y ­
taj roczn ik i „P rzeg lądu  W s z e c h p o l ­
sk i e g o " ) .  T y lk u  d la  nas s łow a  te nie  
byty  p u s ty m i d ź w iękam i,  a le  w iązały  
się z m yślą  o realizacji i b y ły  k o n s e ­
kw en tn ie  s tcsow an iP S y  życiu.

W  r. 1931 na zebran iu  k ie r o w n ic ­
twa o b o z u  n a r o d o w e g o  tej udzia łem  
najw yższych  d la  tego  o b o z u  a u to ry ­
t e tó w  k i lk u  dz ia łaczy  O b o z u  W i e l k i e f 
P o lsk i ,  w tej liczb ie  D r o b n ik ,  P ie ­
s trzyń sk i  i Stahł, w y p o w ied z ie l i  się  
za p o z y ty w n y m  u sto su n kow an iem  się  
K lu b u  N a r o d o w e g o  w  S e jm ie  d o  sp ra ­
li y r e fo rm y  kon sty tu c j i  i za w zięc iem  
udziału  w d y s k u s j i  par lam entarnej  na 
ten tem at.T l en p u n k t  w idzen ia  został  
w g to s o w a w n  o b a lo n y  p o d  p ozorem ,  
żc k ry z y s  g o s p o d a r c z y  w y w o ła  taką  
„katastro fę"  i tak i „przewrót" w  P o l ­
sce  i w św iec ie ,  iż d o  żadn e j  zm iany  
kon sty tu c ji  u nas nie do jdz ie . . .

W id z ie l i śm y ,  j a k  d a le c e  te „h i o b o - 
wc“ p r z ep o w ied n ie  s ię  sp raw dz iły J  
D aw n a  k o n ^ y tu c ja  zosta ła  oba lona .  
N a  je j  m ie jsce  przyszła  now a, stw arza­
jąca silne rząd y  i d a jąca  p raw n e  p o d ­
staw y  dla. p ro w a d z en ia  pań stw ow e!  
p o l i ty k i  niezależnej. S tron n ic tw o  N a ­
ro d o w e ,  zw alczając  z a c ie k le  n o w y  
ustrój, b ron iło  w  p r a k ty c e  starej k o n ­
stytucji sta jąc  w j e d n y m  szeregu  z c a ­
łym  „ fo ik s f r o n te m " , m asonerią ,  ż y d a ­
mi i kom u n is tam i,  o  czym  św iadczą  
p r o t o k ó ły  o b r a d  s e jm o w y ch .

I  d o  dnia  d z is ie jsz eg o  w  tym  s a ­
m ym  tow arzystw ie  Stron. N ar .  n ow ą  
k o n sty tu c ję  zwalcza.

Trzecim  p o w o d e m  n aszeg o  rozejścia  
się ze S tronn ictw em  N a r o d o w y m  był  
s to s u n e k  d o  p o l i ty k i  zagran iczn ej , 
zwłaszcza o d  r. 1952. S zczegó ln ą  za ­
c ie k ło ś ć  o k a z y w a n a  w zwalczaniu  tej 
p o l i ty k i  przez p ew n e  w p ły w o w e  k o la  
s ta r c - e n d e c k ie  (g ru p a  p ro fe so ró w ,  
„Kurier P ozn ań sk i"  p. S e y d y )  była  
już w ów czas  dia nasuw ysoce  z n a- 
m i e  n n a i p o d e j r z ą  n a. W i ­
dząc  w linii naszej p o l i ty k i  zagran icz­
nej realizację  naszych  dążeń  d o  n ieza­
leżności i w ie lko śc i ,  w idząc,  ja k  p o l i ­
ty ka  ta zw alczana jest przez k o ła  mię- 
d z y n a r o d ó w k o w e  zagranicą, nie c h c ie ­
liśm y  — nrzez najluźniejsze c h o ć b y  
w spó łdz ia łan ia  z N a r o d o w ą  D e m o ­
krac ją  s taw ać s ię  m e ś w ia d o m y m  na­
rzędz iem  w’ p lan ach  masonerii.

P o w o d e m  czw artym  naszego  ro z e j­
ścia s ię  z en d ec ją  by l narzucany jej  
przez  g ru p ę  pro fesurskci liberalizm  
g o sp o d a rcz y .  T y m czasem  rozw iązanie  
sprawy’ ż y d o w s k ie j  w P o ls c e  nie da  
się p o m y ś le ć  w a tm o s fe rz e  la issez-fa-  
szyzm u. N ie  d z iw im y  się, że  Ż y d z i  
nam iętn ie  zwalczają  tak  zw an y  „eta­
ty z m " . D z i w n e  natom iast  i w y ­
soce  p o d e jr z a n e  jest  przy łączen ie  się  
d o  tej kam p an ii  S tron ictw a  N a r o d o ­
w eg o .

W resz c ie  u w a ż a k ś m y , że z a d a ­
niem nacjonalizm u nie jes t  utrzymy-  
w am c ghett  party jnych  i maf i j ,  a le  do-  
konam i* fz jednoczen ia  n a ro d o w eg o .  J e ­
d y n ie  w in teresie  .sił m ię d z y n a r o d o ­
w y ch  i o b c y c h  leży  p ie lęg n o w a n ie  w 
kra ju  naszym  rozb ic ia  p o lityczn ego .  
D la teg o  w y p o w ie d z ie l i ś m y  się  za 
p rzekreś len iem  starych  przedz ia łów ,  
n a p o ty k a ją c e  j e d n a k  znow u na o p ó r  
sztabu  s ta r o e n ó e c k i  igo. W y d a ł o  nam  
się to rów nież  wysoce p o d e j r z ą -  
n.,-ę, a p od e jrz en ia  te p o tw ierdza ją  
ostatn ie  g lo s y  p ra sy  ż y d o w s k i e j  ,k tóra  
„zaklina" S tronn ic tw o N a r o d o w e ,  by  
nie łączy ło  s ię  z „p iłsu dczykam i"  i za ­
ch o w a ło  swo/S „niezależność" p ar ty j­
ną. O czyw iśc ie  im w ięk sz e  rozb .c ie  w 
społeczeństw ’ie, tym lep ie j  Ż y d o m .  A le  
czy lepiej też n arod ow i p o ls k i e m u ?

71. uw ag tych nie ma o czy w iśc ie  w y ­
n ikać ,  j a k o b y ś m y  uważali S tron n ic­
twie N a r o d o w y  za organ izację  m aso-  
wistą. N a tom ias t  nie sądzm iy , b y  u- 

\grupowantc to b y ło  w o l n e  od  o b ­
cych  nalecia łości.  T o  nie  w r. 1909, j a k  
to w yznał p. S e y d a  w „K u rierze  P o ­
znańsk im " , n a ro d o w i  d e m o k r a c ’

stw ierdziłi  p o  raz ostatni, że  w spó l-  
dzia ła ją  z o b c y m i czynn ikam i. N i e d a ­
w n e  przec ież  w y p a d k i  j— j a k  na przy*  
k ła d  p o w sta n ie  S tronnictw a Pracy,  
d o  k t ó r e g o  przystąp ili  n iek tó rz y  d z ia ­
łacze  Stron. N ar.  — zaśw iad czy ły  o 
w ie lk ie j  r ó ż n o r o d n o ś c i  i d e o ­
w e j  i g en etyczn e j  lej dz iw n ej  partii.

I d e a  w sp ó łp racy  z ludźm i z F io n tu  
M o rg es  b i ł a  d o  n ied aw n a  w  Stron. 
N ar. b a rd z o  przec ież  silna. J e s z c z e  w 
r. 1934 k ie ro w n ic tw o  Stron. N ar . w  
Poznan iu  nam iętn ie  f o r s o w a ło  k a n d y ­
daturę  p. C y ry la  R a ta js k ieg o ,  o b e c ­
n ego  prezesa  Stron. P racy  w W ie lk o -  
po lsce ,  na p rez y d en ta  m. Poznania ,  
g rożąc  organ izacy jn ym i k o n s e k w e n ­
cjam i k a ż d em u ,  k t o  tej zastan aw ia ją ­
cei p o l i ty k i  nic p od z ie la ł  A  k i e r o w ­
nictw o naczelne  N ar. D em .,  m ając  d o  
w y b o ru  w r. 1934 w sp ó łp ra cę  z lu d ź ­
mi z Frontu  M o r g e s  czy  z n ac jon a li­
styczn ym  m ło d y m  p o k o le n ie m ,  w y ­
ch o w y w a n y m  w O b o z ie  W ie lk i e j  
P olsk i ,  w y b ra ło  tę  p ierw szą  ew en tu ­
alność.

S ta łe  s ię  tak  d la tego ,  że S tronn ictw o  
N a r o d o w e  w p o l i ty c e  sw e j  nie k ieru je  
się w zg lęd am i id e o w y m i łub z a sad n i­
czym i, ale  m a f i j n y m  i i p  e  r- 
s o  n a i n y  m i. O b a len ie  za w sz e lk ą  
cenę — c h o ć b y  w przym ierzu  z d ia b  
łem  — r e g im e u  P i ł s u d s k ie g o  b y ło  
jed y n y m  ce lem  N a r o d o w e j  D e m o ­
kracji .  F y m  się  tłumaczy, że znalazła  
się  ona  w jed n y m  szeregu  organ iza­
cy jn ym  z „ frontem  lu d o w y m  ', Ż y d a  
m. i m ason am i 1 c h o ć  s łow n ie  Stron.  
Nar. o d ż eg n u je  s ię  o d  tych „so jusz­
n ik ó w " , a le  w p r a k ty c e  sta je  s ię  m e  
raz ich d o g o d n y m  partnerem . 1 t o 
w ł a ś n i e  b y ł o  p o w o d e m  
n a s z e g o  r o z e j ś c i a  s i ę  
z e  S t r o n .  N a r .  T y l e  w 
o d p o w i e d z i  „C  z a s u " .

z)ie  j a k  jest o b e c n ie ?  W a lk a  z zasa ­
dam i p o ls k ie j  p o l i ty k i  zagranicznej (p .  
Stanisław  K o z ic k i  stanow i tu c h w a le b ­
ny w y ją t e k ) ,  w a lk a  z n o w y m  ustro­
jem , o b ron a  liberalizm u g o s p o d a r c z e ­
g o ,  p ie lęg n o w a n ie  ghett  po lityczn ych  
i sy m p at ie  d la  sy s tem u  p arty jn eg o  
n i e  p o z w a l a j ą  t u  n a  ż a- 
c  e n o p  t y  m i z m. Stron. N ar.  
j e s $  g h c t l e m n a jbardz ie j  z am ­
kn ię ty m , stanow i o d r ę b n y  dla  
s ieb ie  świat, ży je  w ciąż w łasnym i złu­
dzen iam i, naiw nym  sam o o sz u k iw a -  
m em  się,'wciąż w ierzy  w ja k ą ś  c u d ó w  
ną, W ielką „ przem ian ę" , k tó ra  d o  
p ro w a d z i  s a m a  j e g o  w o d z ó w  d o  

( d a l s z y  c i ą g  na  s tru n ie  2-ej)
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K L A U D IU S Z  H  RA B Y K

PRZECIW TAJNOŚCI DZIAŁANIA
Ostatnia dyskusja o masonerii wy­

kasuje jedną niewątpliwą okoliczność, 
a mianowicie' tę, że w naszym życiu 
narodowym masoneria odgrywała 
swoją rolę i bodaj nie było ani jednej 
grupy politycznej, w której organi­
zacja masońska nie miałaby -wybich 
wpływów i ludzi.

Nie jest dziś naszym zamiarem są ­
dzić, o ile ten objaw był konieczny 
lub nie. Dla nowego pokolenia pol­
skiego zagadnieniem istotnym jest w 
tej sprawie charakter masonerii, jako 
organizacji.

! tu musimy się zgodzić na jedno, 
że masoneria jest organizacją między­
narodową, której tendencje i decyzje 
nie so zależne od nas, ale od bliżej nie­
znanych nam czynników, jako tajna 
organizacja jest masoneria czynnikiem 
nie podlegającym żadnej publicznej 
kontroli.

T e  dwie jej cechy wystarczają nam 
do tego, aby odrzucić wszelkie z nią 
współdziałanie i zwralczać ją w życiu 
polskim.

Odpowiedzialność w życiu narodo­
wym jest jednym z naczelnych jego 
kanonów. Stary ustrój demokratycz- 
no-liberalny dawał wszystkie w'arunki 
nieodpowiedzialności, aczkolwiek ze­
wnętrzna jego struktura stwarzała po­
zory, że nic się w tym ustroju nieod­
powiedzialnie dziać nie może.

Ale to tylko pozory. Ustrój libe­
ralny, chociaż oparty na zasadzie pow- 
szechnych wyborów i kontroli parla­
mentarnej, w rezultacie dawał siłę róż­
nym klikom partyjno-politycznym, 
któic stanu swego posiadania strze­
gły jak oka w głowie. Kto zapoznał 
się z tajemnicami partyjnego życia, 
ten wie, że „głos ludu“ byl tam tylko 
parawanem dla różnego typu poten­
tatów i graczy, dla których „lud" byl 
tylko stopniem do ich osobistej kar­
iery i nieczystych spraw. W  tej sytu­
acji tolerowane były w życiu różne 
miernoty, których jedynym walorem 
była umiejętność operowania dema­
gogią.

T e  właśnie stosunki stwarzały ide­
alne warunki dla działalności tajnych 
mafij. Kartele miernot partyjnych 
musiały szukać bardziej zacisznej 
platformy porozumienia, gdzie mo- 
żnaby łagodzić wzajemne porachunki, 
obmyślać taktykę w instytucjach u- 
zewnętrznionych i pieparować coraz 
to nowe dawki demagogii, dla bała­
muconych mas.

Masoneria wy zyskiwała tę potrze* 
bę poufnego kontaktu między prze- 
wódcami ustroju liberalno-demokra­
tycznego i mając starą, wiekową tra­
dycję, organizowała w swoich szere­
gach różnych „trybunów" i „ulubień­
ców" tłumu.

W  ten sposób demokracja uwikła­
na została w zupełną zależność od ma­
sonerii. „Lud" wysłuchiwał na uli­
cach, wiecach i w nrasie tylko tego, 
co zostało aprobowane i ustalone w 
tajnym kółku mafijnym. Stąd w życiu 
polskim mamy tyle tajemnic, które 
nie łatwo będzie rozwikłać bada­
czom.

Tylko  niektórzy najwięksi ludzie 
> ie pozwolili się wciągnąć w ten sy­
stem poniżający godność wolnego 
Człowieka.

Nie uległ masonerii [ózef Piłsud­
ski, który do swojego celu używał w 
Polsce różnych nawet sprzecznych ze 
soba sil, ale żadnej z nich nigdy się 
nie podporządkował, prócz tej jednej, 
której na imię była niepodległość.

Przykład Józefa Piłsudskiego jest 
dowodem, że wielki charakter, wielka 
siła woli i wielka wiara są dostatecz­
nymi elementami zwycięstwa. D em o­
kracja tłumaczy nam, że — aby osią­
gnąć najwyższe cele w życiu narodo­
wym — trzeba w'ejść w porozumienie 
z różnymi wpływowymi czynnikami, 
by skłonić je do pomocy. W  tej te­
orii tkwi główne uzasadnienie, jakie 
przytacza demokracja na poparcie 
swojej tezy, że współdziałanie z ma­
sonerią jest pożyteczne. •

Z D Z I S Ł A W  S T A H L .

Ale przykłady historyczne dowo­
dzą, że największe zwycięstwa od­
nieśli ludzie niezależni.

Gdzie tkwi przyczyna tego zjawi­
ska?  Niewątpliwie w tym jednym, 
psychologicznie zresztą uzasadnionym 
zjawisku, że człowiek mocny, który 
wierzy głęboko w swoją ideę, a wie 
równocześnie, że skazany jest na wła­
sna tylko silę, potrafi wydobyć z sie­
bie bez porównania więcej od tego 
człowieka, który powodzenie swoje 
opiera na obcej pomocy. Świadomość 
cudzej pomocy osłabia.

A  jeśli się zważy, że zależność ta 
kosztuje, ponieważ wiąże samodziel­
ność, ogranicza cele. podporządko- 
v uje obcym, a często wrogim zamia­
rom — to korzyść ze współdziałania 
z masonerią, o jakiej nam mówi de­
mokracja jest raczej przeszkodą, a mo­
że też hańbą.

I dlatego — przysłuchując się dziś

dyskusji na temat masonerii —- jed­
no wiemy napewno, że życia polskie­
go nie będziemy opierali na tajnych 
mafiach. Jcieli już o nich mówimy, 
to trzeba dodać, że obce są nam me­
tody działania zarówno masonerii 
jak w ogóle każdej innej tajnej orga­
nizacji, mającej pretensję do odgry­
wania roli w życiu politycznym na­
rodu.

Tajność działania jest sprzeczna z 
naczelną zasadą jawnej odpowiedzial­
ności w życiu. Polska maszerująca ku 
nowej przyszłości, ku nowemu ustro­
jowi, Polska budowana na idei zdy­
scyplinowanego narodu — odrzucić 
musi tajność działania w wewnętrz­
nym swoim życiu.

Ukrywać tajemnicę swoich zamia­
rów wolno wobec wroga, ale Polacy 
wobec Polakówr działać muszą jaw­
nie.

O  n o w y  typ a k a d e m ik a
Prasow a A gencja  Młodych zam ieściła  n a­

stęp ujące uw agi:

Służba M łodych, której celem jest 
organizować młodzież na podstawie 
ideologii Obozu Zjednoczenia N aro­
dowego, posiada szczególne obowiąz­
ki i trudne zadania na terenie akade­
mickim.

Życie nasze akademickie wykształ­
ciło bowiem w ciągu minionego dzie­
sięciolecia typ akademika, który nie 
odpowiada już bynajmniej dzisiejsze­
mu położeniu narodu, ani zadaniom, 
obowiązkom oraz perspektywom, k tó­
re przed młodym pokoleniem polskim 
dzisiaj stoją. T y p  akademika wy­
kształcony w' poprzednim okresie, a 
dziś jeszcze dominujący w rzeczypos- 
politej studenckiej, to rozpolitykowa­
ny działacz, zależny od przedwojennej 
partii i zamieniający w jej interesie 
mury wyższych uczelni w nieustanne 
pobojowisko walk politycznych.

Następstwa wychowania tego typu 
akademika i takiej atmosfery, panują­
cej w szkołach akademickich, są bar­
dzo daleko idące. Jeśli chodzi o eks­
pansję ideową młodzieży to zużywa się 
ona bez reszty w manifestacjach par 
tyjnych i akcji politycznej w mirrach 
akademickich prowadzonej, zamiast 
kierować młodzież nazewnątrz do 
konkretnych i pożytecznych działań 
na terenie oświatowym, społecznym 
i kulturalnym.

Jeśli chodzi natomiast o naukę i 
przygotowanie fachowe do przyszłej 
pracy zawodowej, co przecież jest głó­
wnym zadaniem studiów akademic­
kich, to stwierdzić trzeba, że sprawa 
ta nie zajmuje ważnego miejsca w ide­
ałach dotychczasowych młodzieży. 
Partyjne manifestacje i walki od wielu 
lat i corocznie przez kilka miesięcy — 
zwykle w' ciągu połowy roku akade-

(idokończenia ze

w ład zy ,  wciąż uważa, że  nie zo rg an izo ­
w any  tłum na w iecach  stanow i o  sile  
p o l i ty czn e j  partii, wciąż ,,naród" p r z e ­
ciw staw ia  państw u. Starsi dz ia łacze  
N ar. D em . są już w  tym w iek u ,  że nie 
m ożn a  w ierzyć  w  ich p rzeobrażen ie .  
P ozosta l i  w gruncie  l ibera łam i i p o z y ­
tyw istam i X I X  stulecia, d la  k tó ry ch  
w s z y s tk o ,  co  s ię  dziś  dz ie je ,  jest  ja ­
k im ś  w ie lk im , k r ó tk o t r w a ły m  niepo-
i ozum ien iem . Id e a łe m  ich jest c o fn ię ­
cie P o lsk i  poza  r o k  1926. Z d o b y w a ją  
s ię  oni co n a jw y ż e j  na zach w y ty  nad  
W ło ch a m i,  N iem cam i,  ]a p o n ią ,  dla  
p o ls k ic h  w y s i łk ó w  m ają t y lk o  s łow a  
potęp ien ia .  T a k  też i z e jd ą  d o  grobu ,  
le l i  tw órczy  w y s i ł e k  id e o w y  należy  
zresztą  uważać za s k o ń c z o n y  o d  d a w ­
na.

Je ż e l i  ludzie  N ar.  D em . nie są za­
leżni b e z p o ś r e d n io  o d  lóż, to j e d n a k  
są z a l e ż n i  o d  w łasnej d em ag og i i ,

s tron y  U szcj)

w ła sn eg o  w erbalizm u, w łasn ych  p e r ­
son a ln ych  nam iętności,  zapraw ion ych  
goryczą .  N a  t y c h  n a m i ę t ­
n o ś c i a c h  w s z a k ż e ,  j a k  n a  
c y m b a ł a c h ,  g r a  n i e j e d n o ­

k r o t n i e  k t o ś  t r z e c i .

N ic  m a też w ś r ó d  nich p  r a iv- 
d  z i w e g  o p o l i ty k a ,  k t ó r y b y  czul 
się  na s i l a c h  i miał do s ta teczn y  
c h a r a k t e r ,  b y  tym  nastro jom  się 
przec iw staw ić .  W  Stron. N ar. nie k i e ­
row n icy  k ieru ją  masą, ale  tnasa k i e r o ­
w nikam i.

A  ja k  b ęd z ie  z m ło d y m i?  Ż yc ie  p r ę ­
dzej,  czy  p óźn ie j  w c iąg ać  ich b ęd z ie  d o  
pracy . Stan ie  s ię  to tym szybc ie j ,  im 
b ardz ie j  id ea  n a r o d o w o -p a ń s to w a  z d o ­
b y w ać  b ęd z ie  m o c n i e j s z e  za ­
rysy , im k o n s e k w e n tn ie j  oraz  szerzej  
będ z ie  rea lizow ana. L ecz  i tu d rog a  
organ iczn ego  i s t o p n io w e g o  zespalan ia  
oraz w chłan ian ia  jest j e d y n ie  możliwa.

mickiego — powodują zawieszenie 
wykładów' i uniemożliwiają normalne 
studia.
Równolegle zaś do tej praktyki zagu­
biła się gdzieś moda sumiennego stu­
diowania i akademik, wybijający się 
naukowo oraz intelektualnie nie jest 
bynajmniej typem dominującym, ani 
też uposażonym w społeczności sw'ojej 
szczególnym . autorytetem. Partyjny 
„mówca", którego wiedza wyraża się 
w' bardzo głośnym wypowiadaniu na 
wiecach wciąż tych samych, wyuczo­
nych formułek i frazesów, jest przo­
dującym asem, który nadaje ton aka­
demickiemu życiu.

Pisząc o tym „nadawaniu tonu" 
trzeba też jedno dodać: nadawanie to­
nu życiu akademickiemu w naszych 
szkołach odbywa się już oddawna 
środkami materialnymi i mechanicz­
nymi, Organizacje partyjne, zdobyw­
szy raz „wdadzę" w akademickiej rze- 
czypospolitej, wyzyskują bez skrupu­
łów swoją przewagę liczebną, mater­
ialną i fizyczną, stwarzając sobie przy­
wileje bardzo podobne z istoty do te­
go co nazywamy monopolami.

Z tego co powiedzieliśmy wynika 
jasno, że praca nad stworzeniem no­
wego typu akademika, ukształtowane­
go przez ideologię Obozu Zjednocze­
nia Narodowego będzie trudna, na­
trafi na poważne opory i sięgnąć musi 
zasadniczych podstaw życia ducho­
wego młodzieży. Pójdzie ona z k o ­
nieczności przeciw atmosferze panują­
cej, przeciw przewadze materialnej 
oraz liczebnej, a nawet przeciw swoi­
stemu monopolowi tych, którzy obec­
nie „dzierżą władzę" w imię swoich 
partyjnych celów.

Jakie będą główne kierunki tej pra­
cy ?  Chodzi przede wszystkim o to,

by wyzwolić dzisiejszą młodzież z pod 
wpływów przedwojennych partyj po­
litycznych, dzięki którym jest ona od­
dzielona od polskiej współczesności 
i zamiast być awangardą myśli naro­
dowej, wlecze się w ogonie nacjonali­
zmu partyjnego i starych, przebrzmia­
łych sporów.

Powtóre chodzi o to, by jej energię 
społeczną, marnowaną dotąd w partyj­
nych manifestacjach — zakłócających 
zarazem, konieczny do normalnego 
studiowania spokój na uczelniach — 
skierować na. zewnątrz terenu uniwer­
syteckiego i w okresach wolnych od 
wykładów zająć młodzież realną i po­
żyteczną. pracą społeczną.

Po trzecie wreszcie chodzi o przy­
wrócenie autorytetu wiedzy i pracy 
naukowej w życiu akademickim. G łó ­
wny cel studiów uniwersyteckich czyli 
praca naukowa i przygotowanie do 
wykonywania zawodu zająć musi w 
hierarchii zainteresowań młodzieży 
bardziej poczesne niz dotąd miejsce

Przebudowa psychiki młodzieży 
jest zadaniem tym bardziej pilnym i 
palącym, że -— wbrew ponurym legen­
dom rozsiewanym wśród młodego po­
kolenia z kól partyjnych — życie pol­
skie w' wielu dziedzinach potrzebuje 
fachowców' i czeka na dobrych fa­
chowców z akademickim wykształce­
niem. A  dobrze przygotować się do 
swojej przyszłej roli pionierów i kie­
rowników' życia, narodowego we 
wszystkich dziedzinach jest głównym 
zadaniem i obowiązkiem akademika, 
który nosi w sercu zdrowy ideał W ie l ­
kiej Polski.

Ideał ten każe mu pracować i two­
rzyć realną silę państwa, a nie wich­
rzyć i podkopywaćć ją  partyjnymi 
walkami.

N ow ość polityczna na  
p ólk ach  Księgarskich

Z D Z IS Ł A W  S T A H L :

Idea i walka
Wydawnictwo  Obozu Zjednoczenia Narodowego

D O  N A B Y C I A  W E  W S Z Y S T K I C H  K S I Ę G A R N I A C H

N o w o ść  bibljoteki ,,Awangardy'
B o l e s ł a w  P o d h o rs k i :

Zagadnienie społeczeństwa 
i Państwa Polskiego na Wołyniu

Nabywać można w Poznaniu ul. Spokojna 10
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DĄŻYMY DO KONCENTRACJI WSZYSTKICH DO­
ŚRODKOWYCH SIL NARODU

Służba Młodych dla Narodu i Państwa
r r ■— .ag..-. -  CES-

W yw iad  z przewodniczącym Służby M łodycb O.Z.N. mjr. £• Galinatem
Pow stanie Służby Młodych O. Z. N. było 

w życiu polskiej młodzieży in icjatyw ą nową, 
me posiadającą dotychczas precedensu. Za­
równo cele i zadania, które m a realizow ać 
Służba Młodych, ja k  też i je j  form y organ i­
zacyjne są  ciekaw e i godne zainteresow a­
nia. Mówi o tym  przewodniczący Służby 
Młodych m jr. Edmund G alinat w w yw ia­
dzie, udzielonym przedstaw icielow i m ie­
sięcznika „T rybuna". In teresu jący  ten  w y­
wiad podajem y poniżej w obszernym 
stieszczeniu :

— Polska w poszukiwaniu rozwią­
zań dla swej roli dziejowej — rozpo­
czyna mjr. Galinat — musiała sięgnąć 
do żywych sił Narodu, jednocząc je 
dla akcji i twórczości, odpowiadają- 
cych potrzebom wielkiego, nowoczes­
nego państwa. Naród polski musi do­
stosować swą strukturę duchową
oraz dążenia do tych wymagań, jakie 
dyktuje nam zarówno położenie geo­
polityczne, jak i układ stosunków
międzynarodowych po wojnie świato- 
wej.

Współcześni Polacy są odpowie­
dzialni za dalszy rozwój państwa i 
muszą wytworzyć nowy potężny prąd 
umysłowy, który spotęguje do ma­
ksimum pęd wszystkich sil narodu do 
wielkości, na jaką skazał Polskę 
twórca Jej Niepodległości Józef Pił­
sudski. Polska może żyć i rozwijać
się na międzymorzu bałtycko-czarno- 
morskim tylko jako wielka potęga. 
T ę  prawdę powinni zrozumieć wszys­
cy, którzy chcą pojąć sens zmagań 
naszego narodu o treść życia nowej 
Polski.

— Mobilizacja sił narodu, kierowa­
na przez jeden ośrodek dyspozycji du­
chowej, jedną wolę czynu, którą na­
ród oddał w ręce najwierniejszego żoł­
nierza i ucznia, a obecnie kontynua­
tora dzieła Józefa Piłsudskiego, M a r­
szalka Edwarda Śmigłego - Rydza — 
musiała objąć jak najszersze kadry 
młodego pokolenia.

•— Zjednoczenie młodzieży polskiej 
do wielkiego czynu wymaga przede 
wszystkim zjednoczenia duchowego, 
wielkiej pracy myśli i serc, wynikiem 
której powinien być wspólny pion 
ideowy, przenikający młodzież wszel­
kich warstw i gradacji wieku. Ponie­
waż pracy tej nie dokona się nigdy 
przez mniej lub więcej szumne 
uchwały — trzeba było wysunąć kon­
kretne zadania łączące w pracy twór­
czej nawet młodzież poróżnioną przez 
menerów partyjnych, a mającą w grun­
cie rzeczy na uwadze jeden wspólny 
cel: potęgę Rzeczypospolitej.

— Tak  jak  w walce, gdzie chodzi
0 wielkie zwycięstwo ustają wszelkie 
racje uboczne, a decyduje tylko wola 
zwycięstwa — tak w dzisiejszym zma­
ganiu Narodu Polskiego decydować 
winien jako cel główny — najwyższy 
rozwój Polski we wszystkich dziedzi­
nach życia. W  imię tego celu ustać 
muszą różnice zdań i jałowe spory.

— Służba M łodych ma głęboką 
treść ideową, której sybolem jest na­
zwa: Służba M łodych swemu N aro­
dowi i Państwu. Dla młodzieży pol­
skiej Naród stanowi wartość wieczną
1 niezniszczalną, której podporządko­
wane być muszą dążenia jednostek, 
warstw społecznych, a nawet cele do­
raźne żyjącego pokolenia.

— Państwo Polskie jako najwyższy 
wyraz i urzeczywistnienie woli działa­
nia Narodu jest bronione przez wszy­
stkich Polaków, którzy też pomnażają 
swym wysiłkiem i twórczością jego 
potęgę. W  pracy tej młodzież musi 
wypełnić rolę awangardy.

— Najgłębsze podstawy ideowe 
Służby M łodych są jasne i nie budzą 
wątpliwości dokąd idziemy. Droga ta

może być trudna, ale powinna być 
bezwzględnie prosta i dająca możność 
wsjiólnego marszu wszystkim kolum­
nom młodego pokolenia. Na drodze 
tej stawiamy wizję Polski wielkiej, 
potężnej i sprawiedliwej społecznie, 
opierającej się w swym rozwoju na 
najszerszych masach ludu, który jest 
niewyczerpanym źródłem twórczych 
sil Narodu.

— A  jaki jest stosunek Służby M ło ­
dych do różnych kierunków realizacji 
tak sformułowanych zadań?

— Probieżem wartości ideowej po­
szczególnych grup młodzieży — od­
powiada mjr. Galinat — jest dla nas 
ich aktywna postawa oraz zdolność 
realizowania naczelnej idei polskiej. 
Nie kwalifikujemy młodzieży ani we­
dług pisanych programów, ani według 
deklaracji politycznej, zapożyczonych 
od starszego pokolenia. Jedynym kry­
terium oceny są realne dowody wysił­
ków dla dobra Polski.

Oczywiście odpadają od nas wszys­
cy ci, którzy nie wierzą w siły twórcze 
swego narodu, lub których ideowe 
natchnienia płyną z obcych nam 
ośrodków dyspozycji i nie są związa­
ne z Polską na śmierć i życie.

— Nie wierzymy, aby jakiekolwiek 
obce wzory ideowe, sztucznie prze­
szczepione na polski grunt) mogły 
wywołać dynamikę sil narodu. G orz­
ki okres doświadczeń panowania na 
naszym gruncie zwyrodniałego demo- 
liberalizmu, który wyniszczał siły du­
chowe narodu i podkopywał funda­
menty zwartości i potęgi państwa — 
przekonał nas dostatecznie o szkodli­
wości bezkrytycznego ,,flancowania“ 
obcych nam, na użytek innych two­
rzonych, doktryn.

— Nie unikając więc posiłkowania 
się" obcymi doświadczeniami, młodzież 
polska dąży zdecydowanie do wytwo­
rzenia własnej ideologii, własnego od­
rębnego wyrazu ducha i kultury. T y l ­
ko tą drogą pragnie wnieść nowe 
wartości do dorobku ogólnoludz­
kiego.

-— Jakie zadania ideowe stawia so­
bie Służba Młodych w zakreślonych 
nam przez p. M ajora ramach?

•— Na pierwszym planie stawiamy 
walkę o typ nowego Polaka o psychi­
ce pionierskiej i zdobywczej. Chcemy, 
aby miody obywatel Polski od naj­
młodszych już lat wzrastał w atmo­
sferze codziennego trudu dla dobra 
ogółu, trudu czczonego r.arówni z bo­
haterstwem żołnierza.

— Źródłem wychowawczych wpły­
wów jest dla nas duch W ielkiego 
Marszalka. |ego życie i walka wytwo­
rzyły te nowe wartości wychowawcze, 
którym na imię wiara we własne siły, 
karność wewnętrzna i bezgraniczne 
oddanie idei.

Pytamy z kolei p. Majora, jak 
przedstawia się plan prac realizacyj­
nych Służby M łodych?

— O  kierunku naszego planu rea­
lizacyjnego decydują oczywiście po­
trzeby obronności kraju oraz koniecz­
ności rozwoju jego organizmu gospo­
darczego. Musimy zapewnić Polsce 
dostatecznie liczne kadry nie tylko 
fanatyków idei, lecz także wysoko 
wykwalifikowanych fachowców we 
wszystkich dziedzinach życia pań­
stwowego. Szkolimy kadry kierowni­
ków ruchu, przodowników w życiu 
gospodarczo - społecznym i specjali­
stów dla potrzeb wojennych Polski. 
Nie zapominamy również o akcji 
przysposobienia wojskowego i wycho­
wania fizycznego.

-— Nie zależnie od prowadzonej już 
akcji przysposobienia rolniczego da­
jącej doskonale rezultaty, pragniemy

dostarczyć naszej młodzieży wiejskiej 
jak najwięcej placówek szkolenia, któ­
re wobec przeludnienia wsi przygoto- 
walyby część tej młodzieży do udziału 
w wytwórczości rzemieślniczej i jerzc- 
myslowej oraz pracy handlowej

Młodzież wiejska będzie miała moż­
ność pogłębienia swej wiedzy zawo­
dowej i zdobycia fachu w naszych 
warsztatach i świetlicach zawodo­
wych. Młodzież akademicką i szkol­
ną pragniemy związać drogą naszej 
pracy realizacyjnej z Państwem. B ę­
dziemy dążyli do rc zszerzenia zasięgu 
szkolnictwa zawodowego, średniego 
i wyższego na najszersze masy mło­
dzieży chłopskiej i robotniczej.

— Poza przygotowaniem kadi ludz­
kich Służba M łodych będzie działała 
w kierunku przekształcenia każdego 
warsztatu pracy w placówkę szkolenia 
zawodowego, najbardziej nowoczesną 
i odpowiadającą potrzebom naszego

Okres ostatniego dziesięciolecia 
rządów w Polsce zapisze się w hi­
storii, jako ten, w którym kształto­
wał się i dojrzewał program silnego 
ustroju, silnej Polski.

Konstytucja kwietniowa zakreśliła 
ramy ustroju, który pozwala ludziom 
zjednoczonym wspólną ideą sprawo- 

,wać rządy i ponosić pełną odpowie­
dzialność za swoje czyny.

Dawne, nieświetne tradycje sporów, 
waśni i warcholstwa idą w zapomnie­
nie, społeczeństwo zaś, a zwłaszcza 
młodzież wyrwana z odmętu walk 
partyjnych zaczyna doceniać koniecz­
ność jedności i wspólnej pracy przy 
tworzeniu jutra Państwa Polskiego.

W śró d  młodzieży, jak powszech­
nie wiadomo, nrzeważa pogląd o ko­
nieczności silnego państwa, o potrze­
bie ładu i porządku oraz bezwzględ­
nej walki z elementami destrukcyj­
nymi, które wszelkimi silami i środ­
kami dąża do wprowadzenia w Pań­
stwie anarchii i bezładu. Elementy te 
powodowane albo chęcią osobistych 
zysków, albo kierowane zbrodniczą 
ręka obcvch agentur — prowadzą 
swoją wywrotową działalność wśród 
najszerszych warstw snoleczeństwa.

„ N ie  je s teśm y  w drzed ed n iu  bitw y  
dlatego ,  ż e  b itw a już trwa o d  d łu ż ­
sz eg o  czasu. Jest  to b itw a o b u d o ­
w n ictw o P o l s k i“ — p o w ied z ia ł  M a r ­
sza łek  Ś m ig ly -R y d z .

W a lk a  o budownictwo Polski ojaar- 
ta jest na fundamentach wielkiej idei 
zjednoczenia narodowego. T o  rozu­
mieć i o tym namietać powinni prze­
de wszystkim młodzi.

„ W  d o b i e  P o ls k i  n iep o d leg łe j  
w zrosła  s a m o w ied z a  n a ro d o w a ,  spo-  
tężniała wiara w e  własne, n iesp oży te

życia gospodarczego. W arunki zatru­
dnienia naszej młodzieży dziś tak 
wyjątkowo trudne — przy wspólnym 
wysiłku Służby Młodych i całego spo­
łeczeństwa muszą ulec poprawie dro­
gą sjDÓldzielczości wytwórczej, rozwo­
ju zorganizowanego chałupnictwa i 
rozszerzenia rzemiosł na wsie. Oto, 
zgrubsza naszkicowany, plan naszych 
prac realizacyjnych.

Radzi byśmy jeszcze usłyszeć, p, 
Majorze, parę słów na temat organiza­
cyjnej strony Służby Młodych.

— Służba M łodych — kończy ma 
jor Galinat — nie jest formacją, skie­
rowaną przeciwko twórczemu dorob­
kowi poszczególnych organizacyj mło­
dego pokolenia. Przeciwnie, chce ona 
złączyć je we wspólnym nurcie ide­
owym i konkretnej pracy dla pań­
stwa. Służba M łodych to wielki war­
sztat dla wspólnego działania młode­
go pokolenia Polski.

siły. J e s te śm y  w k o n iu n k tu rz e  o lb rz y ­
m ieg o  w zrostu  sił d u c h o w y c h  naszego  
N a r o d u ,  p rz eży w am y  Renesans po!  
skośc i" .

T e wskazania i zasady stanowić 
bo^at” materiał do rozważań i wnio­
sków, ułatwiaia realna pracę i prze­
ciwstawiała się fikcjom, którvm hoł- 
duie pewna część mlodeo-o pokolenia. 
Renesans polskości jest okresem, w 
którym młodzież musi odegrać domi­
nującą rolę. Tymbardziej, że kadry 
starszego pokolenia, ludzi zasłużo­
nych dla Polski, powołują do jsracy 
jednostki, mające wolę i chęć służe­
nia Państwu i dają pierwszeństwo 
przede wszystkim młodzieży.

Obecna koniunktura faworyzuje 
najzupełniej słusznie młodzież, chcąc 
ją odpowiednio wykształcić i zaprawić 
w trudnej prac'' na wszystkich odcin­
kach życia narodowego.

Młodzi muszą jednak pamiętać, roz­
poczynając swój start życiowy na 
mniej lub więcej odpowiedzialnych 
odcinkach, że: „mocna władza, wła­
dza umie^ca decydować i realizować, 
stojąca niezachwianie na gruncie in­
teresu państwowego, gwarantująca 
ciągłość poczynań w skali państwo­
wej i konsekwencję decyzji, władza 
stwarzająca na zewnątrz i na wew­
nątrz poczucie pewności i określności 
jutra — jest podstawą i gwarancją 
ustroju prawnego, normującego życie 
zorganizowanego narodu.

Niewątpliwie młodzież zjednoczo­
na w twórczym działaniu pójdzie dro­
gami wytkniętymi przez konstytucje 
pamiętając, że „Polskę trzeba budo­
wać wgłąb“ — od podstaw, „a bronić 
wszerz" i stać zawsze na straży Je 
wielkości.

A gencja  H an d low a ,,Pionier”
BIAŁYSTOK, PIWNA 21

p rzyjm uje  wszelk ie  z le c e n ia  h a n d l o w e  od firm c h r z e ś c i ­
ja ń sk ic h  n a  te re n  woj.  B i a ł o s t o c k i e g o .  O r g a n i z u j e  zbyt  
produkcj i  c h a ł u p n i c z e j .  Informuje o m o ż l i w o ś c i a c h  o s i e ­
d le ń c z yc h  (w  z a k r e s i e  r z e m i o s ł a  i h a n d l u )  n a  te r e n i e  

w o j e w ó d z t w  p ó ł n o c n o - w s c h o d n i c h .

Młodzież w służbie 
WielKie j  Ide i i

W A L C Z Y M Y  O S I L N Ą  P O L S K Ę !
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Nadmiar ludności wiejskiej musi znaleźć 
z a l e c i e  w  handlu i przemyśle

Kom unistyczny ZwiazeK Młodzieży „Romsomoł"
W  bież. roku przypada dwudzie­

stolecie powstania w Z S R R  Kom uni­
stycznego Związku Młodzieży, z\va-_ 
nego w skrócie „Komsomol". D w a­
dzieścia lat istnienia tej organizacji — 
jedynego stowarzyszenia mlodziczy 
o charakterze politycznym w Sowie­
tach — to dwadzieścia lat historii 
kształtowania się młodego pokolenia, 
wychowującego się w waruaksch 
ustroju całkowicie odrębnego od 
ustrojów społecznych reszty świata i 
całkowitej izolacji od jakichkolwiek, 
nawet pośrednich wpływów tego 
świat i na kształtowanie się młodego 
pokolenia sowieckiego. Dlatego tez 
warto jest poznać rozwój „Komr.omo- 
lu“ , gdyż możliwie wierny obraz roz­
woju tej organizacji daje jednocześni? 
obraz życia całej młodzieży w Z S R R .

Szczególnie w dzisiejszej sytuacji, 
kiedy Stalin konsekwentnie niszczy 
pokolenie starych bolszewików, rola 
„Komsomołu" silą rzeczy zwiększa 
się i Związek Młodzieży Komuni 
stycznej, jeżeli nie formalnie, to fak­
tycznie będzie miał duży wpływ na 
kształtowanie się przyszłej sytuacji 
politycznej w Z S R R .  Świadectwem 
tego jest już dzisiaj choć ukryta, ale 
zawzięta walka o wpływy pomiędzy 
partią komunistyczną a „Komsomo- 
lem“ w ich najniższych szczeblach or­
ganizacyjnych, w organizacjach fa­
brycznych, w kołchozach i w komite­
tach rejonowych, a więc w ogniwach 
organizacyjnych, które bezpośrednio 
Stykają się z bezpartyjną masą obywa­
teli sowieckich. Stalin, dążący do u- 
trzymania swojej dyktatury — walkę 
tę jeszcze podsyca, wygrywając mo­
ment starć komsomolsko-partyjnych, 
jako jeszcze jeden atut dla swej nieo­
graniczonej władzy.

,,Konisomol“ obejmuje młodzież w 
wieku od lat 14 do 23 (czternasty rok 
życia jest dolną granicą wieku, w któ­
rym dozwolone jest zatrudnianie mło­
dzieży w fabrykach, granica górna 
może być przedłużona do lat 26). 
Podstawą organizacji jest t. zw. „or­
ganizacja pierwiastkowa" (dawniej t. 
zw. „jaczejka" czyli komórka) w ia- 
bryce, w urzędzie, w zakładzie nau­
kowym, na wsi. Dalej idą komitety 
rejonowe, miejskie, powiatowe, obwo­
dowe, okręgowe, krajowe poszczegól­
nych republik, wreszcie komitet cen­
tralny. Zasadą struktury organizacyj­
nej jest t. zw. „demokratyczny centra­
lizm", to znaczy wybór władz z dołu 
ku górze przy teoretycznym prawie 
odwołania wybranego członka przez 
wyborców na wszystkich ‘szczeblach 
władz „Komsomołu", gdyż w , Kom 
sornole" istnieje odpowiedzialność 
przed wyborcami.

T a k  obrane kierownictwo jest jed­
nak centralistyczne i jego zarządzenia 
muszą być przez władze niższe respe- 
ktowane. Ewentualny sprzeciw wobec 
zarządzenia władz wyższych nie zw al­
nia instancji niższej od obowiązku 
wykonania zarządzenia. Członków or ­
ganizacji obowiązuje surowa dyscy­
plina.

Do r. 1933 „K o m so m o l1 byl formal­
nie i praktycznie organizacją politycz­
ną, w 1935 r. statut „Komsomołu' 
uległ zmianie, a właściwie tylko jeden 
jego paragraf, który opiewał, że Zwią­
zek Młodzieży Komunistycznej jest - 
organizacją polityczną. Paragraf i en 
zastąpiono artykułem stwierdzającym, 
iż „Komsomol" jest „bezpartyjnym" 
zrzeszeniem młodzieży sowieckiej. Po­
za tym nic więcej nie uległo zmianie 
i faktycznie „Komsomol" nadal pozo­
stał organizacją polityczną, jedynie 
formalna jego „apolityczność" od su ­
nęła go od rozpoczynających się w r. 
1935 ostatecznych rozgrywek pomię­
dzy „starymi bolszewikami", a obec­
nym kierownictwem partii komunis­
tycznej.

W odróżnieniu od partii komuni­
stycznej, do której sa przyjmowani na 
członków ci, którzy osiągnęli pewne 
minimum uświadomienia politycznego 
wr postaci opanowania t. zw. „politgra- 
rnoty", dla którego to celu została 
stworzoną instancja t. zw. Kandyda­
tów partyjnych —• do „Komsomołu" 
może być przyjęty każdy chłopiec,,- 
czy dziewczyna od czternastego roku 
życia bez żadnych ograniczeń. Dlate­
go też „Komsomol" jest organizacją 
masową, przyimującą do swych szere­
gów dopieio „materiał", z którego 
wychowuje przyszłych komunistów, w 
odróżnieniu od partii komunistycz­
nej, która jest organizacją zamkniętą, 
jednoczącą w swych szeregach „awan­
gardę proletariatu".

jcdvnvm ograniczeniem przy p rzy j­
mowaniu do „Komsomołu" jest ogra­
niczenie, wypływające z t. zw. „re­
gulowania składu socjalnego". M ło ­
dzież robotnicza jest przejmowana 
bez żadnych ograniczeń. N a  Wsiach 
jest przestrzegane, aby większość w 
organizacji stanowiły dzieci chłopów 
bezrolnych lub małorolnych, zaś w 
dużo niższym stopniu procentowym 
są dzieci t. zw. „średniaków" stano-

Nie ulega wątpliwości, że zacierają 
się różnice miedzy nauczaniem a wy 
chowaniem. Sama nauka \vpływva na 
wychowanie człowieka. Człowiek, 
który się zetknął z wiedzą i posiadł 
elementy nauk, już jest innym typem 
umysłowym i psychicznym, niż byl 
przedtem. Z tego należy zdawać so 
bie sprawę, gdy się myśli o wycho­
waniu ludzkich zespołów: starszych 
i młodzieży, obywateli na wszystkich 
poziomach kulturalnych i ze wszyst­
kich warstw społecznych.

A  nie wszyscy wychowawcy jesz­
cze rozumieją, że w każdym elemencie 
nauczania, w każdej gałęzi wiedzy 
kryją się olbrzymie zasoby pieiwiast- 
ków wychowawczych, które razem 
bardziej decydują o typie psychicz­
nym obywatela, niż największe wysil- 
wi wychowania politycznego, posłu­
gującego sie tylko narzędziem dema­
gogii, frazesów, ogólników lub taniej 
propagandy. Zestawmy ze sobą dwa 
sposoby wychowania politycznego i 
zdajmy sprawę z tego, który z nich 
jest bardziej głęboki, trwały i sku­
teczny.

W yobraźm y sobie szkolę, w której 
wykłada się po 5 godzin dziennie 
różne przedmioty, a więc historię, 
która zawsze ma naświetlenie poli 
toczne, literatur** z której jakże wiele 
czercie sic pierwiastków społeczno- 
wychowawczych, wreszcie naukę oby­
watelską, oświetlakncą zagadnienia 
polityczne. Do tych przedmiotów do­
chodzi w niektórych szkołach ekono­
mia, nauka o społeczeństwie, począt­
ki filozofii. T c  wszystko razem wzię­
te żłobi w unmśle uczącej się młodzie­
ży trwałe kierunki światopoglądowe 
na cale życie i oddzialywuje na przy­
szłe postępowanie w życiu politycz­
nym i społecznym.

M etody nauczania, główne tenden­
cje programowe, podręczniki i nau­
czyciele — oto podstawa, która decy­
duje o postawie przyszłych pokoleń. 
G d v zważymy, że w szkołach w P o l­
sce kształci się około 5.000.000 mło­
dzieży, widzimy jak ważnym zagad­
nieniem staje się wychowanie przy 
sam-mi piocesie nauczania.

Późniejsze wychowanie — i tu je­
steśmy przy drugiej stronie meda­
lu — nigdy nie da tyle możliwości 
oddziaływania, gdyż decydują zawsze 
szkodliwe* początki: 5 godzin nauki 
przez 300 dni w roku, ciągnącej się

wiacych 'downa masę wsi sowieckiej 
w okresie przed kolektywizacją. Dzie­
ci chłopów- zamożnych t. zw. „kuła­
ków" sa ozbawione nawa należe­
nia do „Komsomołu".

Po kolektywizacji polityki tej w 
rzeczywistości nie zaniechano i „po­
chodzenie klasowe" w dalszym ciągu 
oderywa dużą rolę przy orzekaniu, 
czy dnnv kandydat może Iwć przy- 
i -ty do „Komsomołu". Studenci 
pochodzenia nicproletariackiego są 
zobowiązani do przejścia póltot a rocz­
nego okresu kandydowania przed 
ostatecznym ptzyieciem do organiza­
cji. 1 a „regulacja składu socjalnego" 
miała zanewnić młodzieży pochodze­
nia proletariackiego kierownicze sta­
nowisko w „Związku Młodzieży K o ­
munistycznej. Celem „Komsomołu" 
jest w c iś n ię c ie  całej młodzieży ro­
botniczej do szeregów organizacji 
i wychowanie je' w duchu komunis­
tycznym.

W ed ług  sowieckich statystyk mło­
dzież robotnicza miast i wsi oraz rze­
mieślnicza stanowi łącznie 46% wszy­
stkich członków „Komsomołu", dzie­
ci chłopów — pomimo znacznej prze­
wagi liczbowej w Z S R R  ludności

cale lata (przy wyższych studiach — 
przez lat kilkanaście) nieco przemie­
nią w umyśle systemy polityczno-wy- 
chowawcze noszkolne, w ten lub w 
inny sposób wpłyną na dalsze kształ­
towanie się - '""chiki obywatela, jed­
nak na intensywne działanie tego 
pierwiastka nie można liczyć przy 
planowaniu akcji wychowawczej naro­
du, zamierzonej na długie lata.

Żyjemy w czasie, w którym dla 
dopomożenia mobilizacji wielkich i 
zdyscyplinowanych narodów pionier­
skich używa się nauki poglądów -nic 
nie mających wspólnego z objektywną 
prawdą. Prawdę rozwoju narodu i 
państwa traktuje się jako cel sam w 
sobie najwyższy, czyniąc nauki nie­
które sługami, narzędziami zrywu 
psychicznego.

Dla dobra państwa popełnia się 
„pobożne kłamstwa" czy to w postaci 
rasistowskich teorii niemieckich, czy 
to w postaci geografii politycznych, 
ukazujących tym narodom mapy z 
granicami historycznych dążeń, a nie 
w granicach aktualnych. A by wzmóc 
spożycie krajowej ryby zamiast im ­
portowanego mięsa (dewizy, dewi­
za/ł) noleca się uczonym uzasadniać, 
ze rybie mięso jest zdrowsze od wo­
łowiny. ,

Wreszcie należy tu podkreślić, że 
i zastosowanie nauki t. zw. obiektyw­
nej czyli nieprzyprawioncj politycz­
nym fałszem, zyskuje na znaczeniu 
w nowoczesnych państwach, pobudza­
jąc obywateli do wyciągnięcia najdal­
szych konsekwencji twórczych ze 
wszystkich nauk, które stoją do dys­
pozycji ze swymi narzędziami twór­
czości i dźwigania cywilizacji ludz­
kiej.

Ma to swój głęboki sens wycho­
wawczy, gdyż obywatel odrywa się 
od tradycyjnych metod pracy, orga­
nizacji i twórczości, stale doskonaląc 
się, walcząc z rzeczywistym układem 
stosunków, z przyrodą i wyzwalając 
się do coraz większych wysiłków, 
których od niego wymaga duch p o ­
litycznej epoki dawnego państwa.

Podczas gdy wychowanie tylko 
polityczne obraca się w dziedzinie ży­
czeń, demagogii politycznej, mobili­
zacji chęci, nieuzbrojonych w narzę­
dzia realizacji — wychowanie w pro­
cesie nauczania daje świadomość czy­
nu, narzędzia realizacyjne, przeświad­
czenie wartości i możliwości doko­
nań, świadomą wiarę we własne siły,

włościańskiej — stanowią również 
4 6 % , zaś 8%; — to młodzież pocho­
dząca z innych grup społecznych. 
W  praktyce jednak wytworzył sic 
typ biurokracji „komsomulskiej", któ 
ra, jak to ma zresztą miejsce i w par 
ti.i — zupełnie opanowała życie orga 
nizacji.

fącho „Komsomołu" tworzy t. zw 
„aktyw" —• zespól działaczy, którz\ 
niezależnie od tego, czy są członka­
mi jakichś władz, czy nie — inicjuję 
i kierują działalnością „Komsomol­
ców". Zadaniem „aktywu" jest ró­
wnież „opanowanie elementarnych
podstaw marksizmu - leninizmu. K a­
żdy „Komsomolec" musi należeć dc 
związku zawodowego „Ossoawiata 
nu" (sowiecka L O P P )  i organizacj 
przysposobienia wojskowego, sporto­
wych, oraz do brania czynnegc
udziału w pracy tych stowarzyszeń

Każdy członek „Komsomołu" jesi 
lównocześnie członkiem Komunisty­
czne] Międzynarodówki Młodzieży 
(w skrócie K. I. M .), K. I. M . zaś 
jest sekcja.,.Kominternu" — M iędzy­
narodówki komunistycznej.

Pak sie przedstawia struktura or­
ganizacyjna „Komsomołu".

a wiec te wszystkie pierwiastki, które 
nrzekuwają radę wizyj na ostry miecz 
rzeczywistości.

Doceniać musimy znaczenie wycho­
wania w szkole nrzez proces naucza­
nia, pdvż biedni jesteśmy w środki 
wychowawcze pozaszkolne, a tam, 
gdzie są one do dyspozycji, nazbyt 
często wykorzystywane sa raczej przez 
grupy polityczne niż przez państwo.

Należy wykorzystywać do reszty 
wszystkie środki wychowania szkol­
nego przez państwo, bo państwo jest 
jedynie czynnikiem powołanym do 
dawania obywatelom kierunku świa­
topoglądowego, sorzyjaiacego reali­
zacji jego wiekowych zamierzeń. S a ­
mo państwo i tylko ono, jako organi­
zator techniki narodowej, ma nieza­
przeczalne prawo decydować na sze­
roką skalę o typie człowieka— obywa­
tela, potrzebnego dla danej epoki his­
torycznej.

W  państwie wreszcie nakładają się 
na siebie systemy twórczości, wyma 
gaiace odpowiednich typów ludzkich, 
i do tych systemów należy kształcić 
i naukowo i wychowawczo.

Stawiaiac na jednej płaszczyźnie 
wychowanie i nauczanie, za jednym 
zamachem ucinamy leb hydrze bardzo 
sprytnych metod pracy dywersyjnej 
międzynarodówek lub zainteresowa­
nych grup politycznych krajowych, 
które chętnie kładą rękę na środkach 
i ośrodkach nauczania w Polsce, 
kształtując unmslowość i psychikę 
obywatela, podatną na swe późniejsze 
już bezpośrednie wplvwy i uleganie 
ich interesom.

W oleliby  ci wszyscy, by państwo 
uczyło matematyki, a oni historii, po­
lityki, ekonomii i innych nauk, które 
decyduia o politycznym światopoglą­
dzie.

W arto  do tveh zagadnień wracać 
i wołać o pobudzenie aktywności pań­
stwa w tej dziedzinie; zwłaszcza te­
raz to jest ważnym, gdy p o  kraju na­
szym grasuK wszelkiego rodzaju ide­
ologie importowane żywcem z zagra­
nicy, gdy obniża się stopień kryty­
cyzmu i odporności politycznej, gdy 
stoimy w obliczu albo utraty naszego 
stanu posiadania, albo dania realnych 
i wielkich wysiłków nad dźwignię­
ciem Polski na szczebel wielkości.

Żadna wielkość w wieku X X  bez 
nauki i wychowania nie jest do osią­
gnięcia.

N AUCZANIE A  W YCHO W ANIE

P R E C Z  Z  A G E N T A M I  M IĘ D Z Y N A R O D Ó W K I M A S O Ń S K I E J
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C Z Y T A M Y  1 P O L E M I Z U J E M Y
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G O S P O D A R Z A M I .
Interesui^ce rozważania zarr.ieśdl 

,,Malv Dziennik" ( organ Francisz­
kanów), na temat, czy Żydzi mają 
moralne prawo uczestnictwa w zarzą­
dzaniu sprawami ogólnopolskimi na 
równi z ludnością polską.

Zagadnienie żydostwa w polskiej rzeczy­
w istości społecznej —• pisze dziennik —  
rozw iązać można teoretycznie, u sta la jąc  
odpowiedź przede w szystkim  na pytanie —  
czym je s t  spi | zeństwo, ja k a  je s t  jego  
istota , treść , c< ..

Wierzono daw niej, że społeczeństwo je s t  
tylko m echanicznym  związkiem sk ła d a ją ­
cych je  osób i niczym w ięcej. Twierdzono, 
że na treść  życia społecznego składa się 
tylko w alka o byt. Łudzono się, że jed y ­
nym celem  zbiorowości je s t  przysparzanie 
dorobku cyw ilizacyjnego dla u łatw iania 
wygodnego życia jednostce ludzkiej. I stało 
się tak , że w artość człowieka w społeczeń­
stw ie oceniano m iarą produkcyjności jeg o  
m ięśni, jeg o  mózgu, jeg o  kapitału . W  ta ­
kich w arunkach społecznych —■ w artości 
idealne, duchowe, zepchnięte być m usiały 
dó lam usa „średniowiecznych uprzedzeń'", 
a ich m ie jsce  zają] kult zysku, kult pięści.

W  ta k ie j rzeczyw istości społecznej —  gło­
szone prawo wolności było wolnością sil 
nych, równość praw dla w szystkich, była 
zasłoną dla międzynarodówek finansow ych, 
poza którą trw ał wyzysk i nędza.

B yły  to czasy, kiedy pod wpływem h a ­
seł takich wolności i równości społeczność 
narodowa, karm iona m aterializm em , mo­
gła tolerow ać wśród siebie nalot w szelkich 
elem entów, biorących udział w je j  procesie 
wytwórczym. I nic dziwnego, że żydzi otrzy­
mali wtedy wszędzie pełnię praw obywa­
telskich.

Dziś je s t  inaczej!
Dziś przez w spółczesne społeczeństwo 

przeszedł ożywczy prąd idealizm u, który 
każe w ierzyć, że społeczeństwo je s t  czymś 
w ięcej, niż związkiem tylko mechanicznym 
na płaszczyźnie interesu .

Dziś potężnieje w iara, że w każdej du­
szy ludzkiej istn ie je  pęd idealistyczny do 
dobra, ze społeczeństwo je s t  związkiem 
przede yeszystkim duchowTym, że życie spo­
łeczne posiada swój w łasny, głęboki, du­
chowy sens i cel, aby poprzez doświadcze­
nia, pracę dojść do pełnej samowiedzy o 
sw ojej, zakreślonej przez O patrzność, m isji 
dziejow ej. M asy ludzkie dziś w ierzą, że w 
ram ach p aństw a*i narodu powołane są do 
czynnej w spółpracy nad tw orzeniem  p raw ę, 
dziwyeh wartośc-i' m oralnych i; cyw ilizacy j­
nych, czu ją, że w ich duszach żyje  am bitny, 
tw órczy duch narodu, dążący do stworzenia 
sw ojej w łasnej, rodzinnej kultury chrzęjśći- 
ja ń sk ie j .

Społeczeństw o dzisiejsze —  to gromada 
ludzka, zespolona duchem rodzinnej ziemi 
i mowy o jczy ste j. N a fundam encie re lig ij­
n e j w iary w szystkie sw oje w artości du­
chowe i m aterialne, sw oją siłę obrony 
i trw ania społeczeństwo polskie przetopić 
musi na w artości ogólnoludzkie, k tóre czy­
nią nas widzialnym i dla św iata, jak o  ciało 
św ietlne cyw ilizacji ogólnoludzkiej.

W tym  żywiołowym, a tw órczym , z m a 1 
ganiu się społeczności polsk iej o Swoje 
w łasne m oralne, ideowe oblicze, w walce, 
dziejow ej o w łasny, rodzimy pion duchowy, 
o swój własny profd m oralny —  gdzież tu 
m ie jsce  na obcy nalot etyki talmudu i in te ­
resów  żydostw a?

Obcy są  nam  oni, tak  bardzo obcy du­
chem, obyczajem , zasadam i kultury. U zna­
jem y  w nich bliźnich i... gości, ale zapom­
nieć nie możemy, że gospodarzami jesteśm y 
my i tylko m y!

B Ł Ę D N E  DROGI SPÓŁDZIELCZOŚCI,

Bod tym  tytu łem  zam ieszcza „Przegląd 
K ato lick i" następ u jący  arty ku ł:

O m aw iając rolę spółdzielczości w Polsce 
p rzy jrzeć się najp ierw  należy działalności 
Związku Spółdzielni Spożywców „Społem ", 
który praw ie całkow icie opanował spół­
dzielczość spożywczą. Związek ten je s t  
potężną o rganizacją , rozporządza m iliono­
wymi sumam i, a ponieważ jeg o  kierow ni­
cy prowadzą również robotę o charakterze 
czysto politycznym , należy działalność 
„Społem " ośw ietlić gruntow nie na podsta­
wie źródłowych danych.

Przede w szystkim  więc stw ierdzić n a ­
leży, że ^ p o łe m "  je s t  opanowany przez 
socjalistów , którzy używ ają teren  te j 
organizacji do prowadzenia sw ojej dzia­
łalności politycznej. Z apom inając o wła 
ściwych swoich zadaniach ci spółdzielcy z 
nieprawdziwego zdarzenia w ystęp u ją z 
program em  zm iany ustro ju  gospodarcze­
go, opracowanym zgodnie z założeniam i

doktryny soćjąlistyc:zn,»j (upaństwowienie 
zakładów produkcji itp .).

SO C JA L IS T Y C Z N A  O FE N Z Y W A  
NA W IE Ś .

Tendencje te są o ty le niebezpieczne, że 
przen ikają  pod niewinnym płaszczykiem  
działalności gospodarczej na'* yrieśjj gd ^ e z 
ra ś ji niskiego poziomu w yrobienia polity­
czno-społecznego mogą przy jąć się bardzo 
łatw'o. O statnio „Społem " podjął też ofen­
sywę naRpyieś, pragnącafcałkow icie opano­
wać spółdzielczość ^spożywczą na terenie 
w iejskim . M ianowicie „Społem " w poro­
zumieniu z Ceiltralnym  Tow arzystw em  
O rganizacy j Rolniczych i Kółek Rolniczych, 
gdzie ró w ijisa  przen ikają  wpływy lewico­
we za pośiednictwem „napraw iaczy"-, za­
m ierza opanować w iejską spółdzielczość 
spożywczą na zasadzie faktycznego mono­
polu. Spółdzielczość w ie jska, m e zorien­
tow ana w zakulisow ych gierkach przywód­
ców, może łatwo stać s ię  nowym terenem  
działalności ekspozytury P. P . S. na te re ­
nie spółdzielczym. Słusznie też ostrzegał 
już „Głos N arodu", że:

„OddanietSmonopolu na spółdzielczość 
spożywczą na wsi cen trali „Społem " s ta ­
nowi duże niebezpieczeństw o. C entrala 
„Społem " może w tych w arunkach uczy­
nić ze spółdzielni w iejskich kanały, k tó ry ­
mi przedostaw ać się będą, lewdcowo-sOcja- 
lflśtyczne wpływy na wieś. Niebezpieczeń­
stwo s ta je  się tym  wdększe, że obserw ujem y 
od pewnego czasu wzmożoną a k c ję  „Spo­
łem " ta k  na terenie wsi, ja k  i na terenie 
robotniczym . N a terenie wsi, poza om a­
w ianą akc ją  z C. T. O. i K. R. „Społem " 
nawdązuje bliskie kontakty z w ieiarzam i. 
Na terenie robotniczym  odbyw ają się b ar­
dzo żywe rozmowy z klasow ym i związkami 
zawodowymi. Jednocześnie obserw ujem y 
wzmożoną ak c ję  gospodarczą „Społem ", 
szczególnie na terenie C. O. P ., k tó ra  się 
p rzejaw ia w osiąganiu nowych koncesyj 
od rządu."

PRO PA G A N D A .
Obawy co do właściwych zam ierzeń dzia- 

łaczów spod znaku „Społem " są aż n ad to ’ 
uzasadnione. Zwdązek rozwdja olbrzymią/ 
a k c ję  propagandy swoich założeń politycz­
no-społecznych oczywiście w duchu idei 
socjalistycznych. D la zorientow ania się',, 
ja k ą  lfreraturę zaleca sie w1 katalogu Zwią­
zku oraz ja cy  autorzy p isu ją wT zw iązko- 
wych czasopism ach, w ystarczy podać n a ­
stęp ujące nazw iska: lE. Abram ow icz; K.
Gide, T. Kropotkin, M. O rsetti, E . Polssonp 
!Ś. Thugutt, S. Radek, jur. i S. Dąbrow ski, 
M. R apacki itp.

Oczywiście autorzy ci podkreślają m ię­
dzynarodowy ch arak ter ruchu spółdzielcze­
go, piszą o solidarności „św iata p racy", 
w alczą z ustro jem  opartym  na pryw atnej 
własności, naw ołując do solidarności „trzech 
a rm ii" : politycznego socjalizm u, klasowych 
związków zawodowych i spółdzielczości 
spożywców. W arto  też podkreślić, że ani 
słow a nie znajdziem y w czasopism ach 
i broszurach propagandowych „Społem " 
o potępieniu komunizmu, gdy tym czasem  od 
czasu do czasu pojawdają się notatk i o

walczącym z faszyzm em  „ludżje hiszpań­
skim ".

A na propagandę tych haseł i idei nie 
żału je się pubłjdzsuyóh pieniędzy. Ja k  w y­
nika z ogłoszonego ostatnio" sprawozdania 
wydziału sro!eczfjo|wychbwawozego Zwią­

zk u , is tn ie ją  Ig  w ydaw nictw a: dwutygo­
dnik „Społem ", tyodnik „Spóln ola" —  po­
pularny i przeznaczony dla maSp (nakład 
48 tys. egzemplarzy.) i m iesięczjiik dla 
młodzieży szkolnej („Młody Spółdzielca". 
K oszty w ydania tych czasopism wynoszą 
2(J3.88!)’ji6  zł. a niedobór w kwocie 40.542,27 
zł pokryto z ogólhego dochodu Związku.

Ponadto sprawozdanie lA tiije  3»il> kur­
sów ustnych „.odbytych dla 13.746 uczestn i­
ków1. D alej spraadaż wydawnictw k siąż­
kowych osiągnęła liczbę 151.420 egzem pla­
rzy. W res»cie zorganizow ano 425 ogól­
nych odczytów' propag&ndcwyeh.

Rozprowadzenie te j masę m ateriału  pro­
pagandowego odbywało się za pośrednic­
twem 1541 punktów rozdzielczych, k tó ry ­
mi są spółdzielnie n alŚ iące  do związku, 
a o rg an izow an i?* kursów' i odczytów7 za 
pośrednictwem 32 agentur, którym i są r a ­
dy okręgowe i dwie szkoły spółdzielcze. 
Jeże li jeszcze do kosztów' nakładu czaso­
pism. dodamy kosz . ral-Jadu wyd ■wnictw 
Ksiązkow;. eh, który wyniósł w zeszłym 
roku K fl0.413,80 zł, co łącznie daje kwrotę 
614.333,4(1 zl, otrzym am y pełne w yobra­
żenie siły  finansow ej i organizacy jne j ak ­
c ji  propagandow ej, zm ierzające j do za- 

iSżęzepiem a w społeczeństw ie haseł socja- 
stycznych.
O S O B L IW E  „ P R Z Y M IE R Z E  Z K S IĄ Ż K Ą "

W  końcu ub. roku spółdzielczość prow a­
dziła a k c ję  propagandy czytelnictw a. In ­
te n c ja  to niew'ątpliw'ie zdrowa, bt& niski 
stan czyteln ictw a je s t  też u nas jedną 
z przyczyn niskiego poziomu życia publi­
cznego. O kazję tę  oczywiście również w y­
korzystano dla propagandy idei soc ja lis-. 
iyeznych, graniczących w prost z kom uni­
zmem. Oto katalog, rozesłany do spół­
dzielców' w dniach propagandy „przym ie­
rzą z książką", zaw ieraj sporo książek w y­
raźnie szkodliwych. W dziale „ teoria  i h i­
storia  ruchu spółdzielczegojtt podano ■ bro­
szurę M ariana Rapackiego pt. „Program  
gospodarczy spółdzielczości spożytyców'", 
a przecie ten „program ", głosząc koniecz­
ność skasow ania w łasności indywidualnej, 
zm ierza prostą d ieg ą  do komunizmu. In ­
na zalecana _bi%śzura Iłaszyńskiej-G oliń- 
skie j pt. „Przez-spółki spożywcze do przy­
szłego u stro ju ", głosi bez obsłonek m. in„ 
że „socjalizm  znalazł drogę urzeczyw ist­
nienia swoich ideałów. Burząc u stró j dzi­
sie jszy  staw ia na jeg o  m ie jsce  now y"... 
W reszcie książeczka Posnera pt. „Domy 
ludowe w B elg ii", inform uje, ja k  rozw ijał 
s.ie belg ijsk i socjalizm  pod płaszczykiem  
spółdzielczości.

1 dziwnym zbiegiem okoliczności w k a ta ­
logu tym  nie znalazły się prace, k tóre w 
spółdzielczości widzą nie j>latf?'rinę. dzia­
łania międzynarodowego „ludu p racy", 
ale środek budowy mocy gospodarczej na­
rodu polskiego. N ie m a w katalogu pra-

cy W. Je n n e ra  pt. „Ekonom ika ruchu spól • 
dzielczego", nie ma też broszury zasłużo­
nego spółdzielcy prof. Stanisławm W o jcie ­
chowskiego pt. „Narodow'a ideologia spół­
dzielczości", gdzie czytam y m. in. takie 
m y śli:

„W szędzie ruch spółdzielczy w coraz
większym stopniu s ta je  się ruchem naro­
dowym, staw iającym  sobie za cel wzmo­
cnienie' narodu, wytw orzenie wr nim w ię­
ksze j spoistości i odporności wobec u n ifi­
kacyjnych wpływów' międzynarodowego k a ­
pitalizm u i racjonalizm u".

„Ideologia spółdzielczości s ta je  się. ęoraz 
bardziej narodow ą"...

W Y S T Ę P  T U W IM A p J 
„Spółdzielczość w swoim rozwoju h isto ­

rycznym  zm ierza do scałkow ania narod u".- 
„Zń. poniosą spółdzielni propagujem y, 

aby j.akn a jw ięce j"  Polaków  stało  się kap ita­
listam i...

M yśląc o tworzeniu zdrowego stanu śre ­
dniego tak we w’si, ja k  i w' m ieście słusz­
nie pisze pi*of. S t. W ojciechow ski, że: 

„Spółdzielczość staw ia sobie za cel o r­
g an izację  i poparcie drobnych sił w ytw ór­
czych —  je s t  w zgodzie z ekonom ią społe­
czną i potrzebą narodow ą".

N a tym  jednak nie koniec. Dwutygo- 
dnik „Sp óln ota" (ty tu ł drukowany śfferwo- 
ną fa rb ą , a> ',sp ólnota" to przecie inaczej 
„kolektyw ") przynosi sporo m ateriału  
k tó ry  jaskraw o Ąąświetla cele „spółdziel­
ców" spod znaku „Społem ". T ak więc za­
mieszczono w tym  piśm ie dla szerokich 
w arstw  ludowych w iersz Tuw im a o ten 
dencji wTyraźnie bluźnierczej, bo przedrze­
ź n ia jące j słowa modlitwy. W iersz pt. „L i­
ta n ia " zaw iera m, in. takie zdania:

„Modlę się, B oże] ^żarliwie,
Za wieczny niepowrót zm arłych,
Za tych co biegną zdyszani,
Za potrąconych grubiańsko,
Za wygwizdanych w teatrze ,
Za tych  tych co usnąć nie mogą 
I za spóźnionych na pociąg".
Zestaw ienie zdań banalnych i głupawych 

ze słow'ami modlitwy, je s t  wryraźnie bluź- 
niercze i ma na celu ośm ieszenie i wy­
kpienie modlitwy. Oczywiście Tuwim je s t  
znany ze swoich występów, które nie w ia­
domo dla jak ich  powodów, są tolerow ane, 
chociaż przykład z P astern akiem  nie penyi- 
nien tu być odosobniony.

(Te jaskraw e w ystąpienia, nie m ające  
nic wspólnego z działalnością spółdzielczą, 
skłoniły A. J .  P iątkow skiego do za jęcia  
się całokształtem  dążeń „Społem ". W bro­
szurze pt. „Spółdzielczość socjalistów  i 
chłopów" wspomniany autor w ykazał, że 
wytyczne działalności cen trali spółdziel­
czości spożywców „Społem " idą po linii 
kolektyw istycznej, świadomie propagow a­
nej w wydawnictwach i na specjalnych 
kursach. P . P iątkow ski opiera się tylko 
na program ow ych enu ncjacjach  „Społem ", 
stąd też broszura jego  d a je  poważne i bez 

js tro n u e  ośw ietlenie w ybitnie klasow ych 
tendencyj ^ Sp ołem ". P iątkow ski cy tu je : 

„Stw ierdźm y przede w szystkim  rzecz 
(id a lszy  s i ą g  na s tron ie  6<ej)

W ła ś c ic  el r o z r a c h u n k i !  Cnazwa w y d a w n ic t w a ) :
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Zbliża się godzina istotnej Konsolidacji
Gd^iw  1933 r. wystąpiłem z naszy­

mi wytycznemi ideowymi oraz z m o­
im programem gospodarczo - politycz­
nymi ,,oboz.u b!ękitncgo“
Radykalnego Ruchu L zdrówierna* , 
pisałem wyraźnie o tym, co nastąpi ty- 
najbliższym żyjiu  międzynarodowym 
i wewnętrznym. NZó^kcza^ u-ap&fio 
mnie za szaleńca, obłąkańca i ti cl. 
W ielu  uważało, że zachorowałem na 
,,wod.7.a“ śladem różnych samoz\”afe- 
czy-ch „wodzów" grupek powstają­
cych jak grzyby po deszczu. D ziś  p o  
5 latach trudnej pracy! na sam y m  f r o n ­
cie w śró d  ludu, n iem al w sz y s tk ie  p o ­
l ityczne g ru p y  i g ru p k i  n a r o d o w e  uz­
nały nasze w ytyczn e  id e o w e  i tnój 
program  gospoc larczo -n o lityczn y  w 

-zasadzie gza słuszny i dla kragi zba­
wienny, chociąz o p in ię  w p ro w a d z a  się  
w b łą d  tw ierdzen iem , że  r z e k o m o  ich 
g ru p k i  p o  raz p ierw szy  z tym i tezami  
w ystąp iły .  Faktem jednak jest,»ze w 
1933 r. na długo p rz ed  pow stan iem  
O. N. R. (M osdorfa), O. N . R. (A . 
B. C .)  O. N . R. (Falangi), Związku 
M łodej Polski (Rutkow skiego), jutra  
Pracy (Budzyńskiego), Obozu Zje- 
dnoczema Narodowego (pułk. Koca), 
Stronnictwa. Pracy (C h  O. iN. P. R .)  
i wiele innych grup, tylko j e d y n e  k i e ­
r ow n ictw o  naszego  ruchu ( N . R  R. U. 
i C.  Z. Z. P .)  w sk a z a ło  wlaściczą d r o ­
g ę  d o  N o w e j  P o lsk i .  N a j lep sz y m  d o ­
w o d e m  p o w y ż sz eg o ,  to  u lo tka  p rog ra ­
m o w a  z 195J-‘r. nasz organ p o lityczn y  
, ,Front P o ls k i  Z b u d z o n e j“ w y c h o d z ą ­
cy  o d  1953 r., m oja  b ro szu rka  p r o g r a ­
m o w a  w y d a n a  w  1954 r. i zb ió r  o rg a ­
nu g o s n o d a r c z e g o  „Front Św iata  Pra-

(dokótic.flenie że  stręmy 5>ej) 
bezsporną, iż, jakkolw iek rodzCna na po­
dwórku kapitalizm u, je s t  ^spółdzielczość . 
ruchem proletariackim  * (-S-. T hu p utk j.Spól- 
dzielczość**).

,, ...n a leży  u w a ż a ć  s p ó łd z ie lc z o ś ć  za  je ­
den z n a jw a ż n ie js z y c h  C zyn n ików  w a lk i 
k la s14 '(tam ż.e).

„Spółdzielnia odkłada cześć dochodu na 
fundusz społeczny... To je s t  już zupeł­
nym zerw aniem  z praw em wlasnoaci in ­
dyw idualnej, k tóre je s t  fundam entem  obe­
cnego u stro ju . W ten sposób fundusz spo­
łeczny j.est zaczątkiem  gospodarki zbioiio- 
w ej, staoow jac zaczątek nowego życia 
( ta m ż e )“.

OpzywiSąie w ystępując przeciwko m eto­
dom i zasadom walki >,S>ojgJn“ z oksc- 
nym uskrójem gospodarczym bynajm niej 
nie stoim y na stanowisku uznania go za 
idealny. Zbyt silnie kapitalizm  zaciążył 
na żjwiu spojpęzeństw, zbyt;’' duże w yrzą­
dził im szkody - aby a-z nać go za m e pod­
leg a ją cą  zm ranjapon»H  jS jcia  gospodarcze­
go. N alepy wszakże w krytyce .z jaw iska 
kapitalizm u postępow ać po w łaściw ej dro­
dze i walki z nim nie rozum ieć, jako  konie­
czności zwalczania pryw atnej w łasności, 
jako  iź'ródla wszelkiego zla. Sfcanowiskb 
takie je s t  typowe dla marksistów i nie da 
siei pogodzić z katolickim i zasadam i spo­
łecznymi.

c y “ w y c h o d z ą c e g o  bez  p rzerw y  o d  
m aja  1954 r.

Okazuje się, że jednak miałem ra­
cję i ®zys.fkie moje przewidywania 
spełniły 'się, a wierzę w to, -żę to nie 
przypadek, że akurat 21 miesięcy 
przed zgonem budowniczego Państwa, 
Józefa Piłsudskiego musiałem wystą­
pić z ogłoszeniem ideologii, programu 
i światopoglądu obq£u „Nowej Pols­
ki" o rdz z żscL-.niem udoskonalenia- 
dawniejszej konstytucji.

W szystk im  moim przeciwnikom 
i różnym konśolidatoróm szczerze ra­
dzę, przestudiować i to dobrąęj wszyH 
stkie nasze wydawnictwa wyżej w y­
mienne. Podkreślam, iz w interesie 
Państwa i Narodu nirs mogłem i 1 
mogę wszystkiego co myślę, publićrU 
nie msać, gdyż za w ie le  s ług o b c y c h  
agentur czuwa n ad  k a ż d ą  g łębszą  n ie­
zależną m yślą  po lityczn ą  s łużącą d o ­
bru w y łączn ie  n aszeg o  Państw a, bv  
ta k o w ą  cen a jm n ie j  zag łuszyć,  jednak 
z wielkim poczuciem odpowiedzial­
ności zapewniam, że przywitałem z uz­
naniem p o w sta n ie  O. Z N . i p o fw y -  
s luchaniu  d ek la ra c j i  zg łosiłem  a k c e s  
d o  ta k o w e g o .  N ie  jest już winą inicja­
torów deklaraćji O. Z. N .ęm i też mo­
ją, że w ramach O. Z N. „nie wolno 
rni było działać, oraz że prace kierow­
nictwa O. Z. N. pomimo dobrej woli, 
nie dawały i nie dają rezultatów pożą­
danych,

M o g ę  su m ien n ie  zapew nić ,  że  p ra w ­
d z iw e  z jed n o cz en ie  N a r o d u  m oże  n a ­
stąpić  t y lk o  przez  n o w o cz e sn y  o b ó z  
N o w e j  P o lsk i ,  n aw et  p rzez  O. Z. N .,  
lecz  wówczas, g d y  k ie row n ic tw o  p o l i ­
tyczne  O. Z. N . zas tosu je  w łaściw ą  
takty7k ę  i b ęd z ie  p o s ia d a ło  w łaśc iw ą  
strukturę  organizacy jną , a pociągn ieL, 
cia o rgan izacy jn e  b ę d ą  z g o d n e  z tę ­
sk n o ta m i  czyste j  d u szy  n aszeg o  łudu  
i z a s to so w an e  b ęd ą  d o  n aszeg o  c h a ­
rakteru  n a ro d o w eg o .

Zapeucniam d a le j  iż p r z e p r o w a d z e ­
nie k o n s o l id a c j i  ca łeg o  N a r o d u  jest  
p o m im o  p o z o r ó w  naw et  w o b ec n y ch  
w aru n kach  b a rd z o  ła tw e i m oż l iw e  w 
ja k n a jk ró tsż y m  czasie. T rzeba  j e d n a k  
w iedzieć ,  j i k  tę k o n s o l id a c j ę  w ram ach  
O. Z  N . przep row ad z ić .

Wis naszym narodzie — najbardziej 
p „morduje się geniuszów narodowych 
za ich życia, a często dopiero p®>'ich 
śmierci oddaje im się różne zbytecz­
ne h oldąS W iem , ze każdy geniusz 
uznany przez większość za nienormal­
nego", za „szaleńca" i t. d„ nie prag­
nie, by go chwalono i brzydzi 
się wszelkimi hołdami cż.y wyróżnie­
niami, a wygód oraz rozkoszjy życia 
zwykle nie szuka. Dusza jego cierpi 
niewymowne katusze, gdy widzi, jak 
naród popełnia powolne „samobój­
stwo" nie chcąc póiść za głosem 
tych prawdziwych męczenników 
idei, bohaterów czyni., powołanych 
wodzów narodu i błogosławionych 
wysłańców Opatrzności. Jest wiel-
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ką prawdą, że największym cier­
pieniem dobrego obywatela jest, 
gdy może swojemu ludowi • Narodo- 
\Vi rzeczywiście pomóc, s. , nie \volao“ 
03u tigo, cLzięki ludziom . zT j weh 
Uc&ynić. \V świi-ecie idei, myśli i du­
cha; każdy powołany wódz „czyta' 
nnsySi i ife niezapisanc głębokie myśąil 
wszystkich wielkich wodzów swojego 
nąsgdu na przestrzeni długich wieków. 
Nad powołanym w<id‘zem n.ąrodu. jak 
pisze wiesze?., „Jak baldachim', rozpię­
ta księga tajemnicza". N ie  sz u k a jm y  

ęjgeniuszu p o l i ty czn eg o  „N o w e j  P o l s ­
ki" , w śró d  m ożn y ch  teg o  świata, k t ó ­
rych  o jczyzną  jestĘkloto, w ś r ó d  tvch, 
k tó rz y  rozum  um ieścili  na tronie, a 
n au kę  na ołtarzu.

Czas najwyższy, abyśmyjzrozumie- 
!i v idzenia naszych wieszczów jak 
.Mickiewicza, Słowackiego, Krasiń 
skjego, Norwida i W yspiańskiego.

W  proroctwie „Idą czasy" nat­

chniony poeta powiada: „z dzieck?
w^źied orzeł — m iż lud wsta­
nie — wielki Piast, a w inuy.iyż 
miejscu mówi:... Idzie już.'ku nam 
wiek ParakleD". Czasy nastają — 
zbliża- się cud, je s t  gdzieś u naszych 
dziejowych wrót W ód z — Mąż na­
rodu — HarFiarz — Poeta" i ,.p r o ­
stu jcie  śgteżki, już idz.ie ów, k tó r y  p o ­
liczy w am  k a ż d y  \"łos, s luchajcić...  
m oże  p u k a  d o  wrót".

Zaprawdę. M ickiew icz i nasi natch­
nieni wieszczowie, to nie są conaimniej 
„niespełni rozumu", a mesjanizm nie 
jest tylko „opium". — T a k  j.iż pozo­
stanie, że życie każdego geniuszu jest 
zwykle ciężką nieustanną walką z sa­
mym sobą, z b łęd n y m i po jęc iam i o t o ­
czenia  i z ludźm i złej  woli.  Napisano 
także w pismach świętych naszego na­
rodu: „A życie jego — trud trudów".

J ó z e f  K o w a l-L ip iń sk i .

H e s z p a ^ i a  k r w a w i
W o js k a  rządowe atakują. Nad E- 

brem już od kilku dm rozwija się wiel­
ka bitwa. W o js k a  barcelońskie prze­
prawiwszy się przez rzekę, natarciem 
odrzuciły posterunki nieprzyjaciel­
skie i skierowały atak na Gandesę. 
Jednak pierwszy impet nie pozwoli! 
na zajęcie miasta. Naprędce zorgani­
zowana obrona oparła się skutecznie 
atakom, a posilni sprowadzone poś­
piesznymi maręgami na front, czynią 
ich wynik coraz bardziej wątpliwy. 
Z drugiej strony rozpęd rządowców 
wyraźnie słabnie. By zaskoczyć nie­
przyjaciela starali się oni przeprawić 
odrazu jaknajwiększą ilość żołnierzy 
i materiału wojennego, co się uiemnie 
odbiło na wszystkich broniach pomoc­
niczych, bez których trudno w nowo­
czesnych warunkach bojowych wyo­
brazić sybie dłuższą bitwę. Olaecnie 
przeprawienie przez rzekę odpowied­
nich kolumn żywnościowych, sanitar­
nych, transportowych i przede wszyst­
kim amunicyjnych jest znacznie utru­
dnione na skutek działalności lotnic­
twa nacjonalistycznego, któ.re gwał­
townym bombardowaniem zrywa mo­
sty, zatapia pontony, niszczy wszelkie 
prace saperskie.

W o jsk a  rządowe, taktyką, przyjętą 
na początku wojny, posyłają do ataku 
wielkie masy piechot} Jak dotychczas 
nie uclalo im jsię opanować żadnych 
ważniejszych punktów. Skierowanie 
głównego wysiłku na Gandesę zna1- 
duje wytlómaczenie w pobudkach ra­
czej politycznych, niż ściśle militar­
nych. Miasto to nie posiada wielkie­
go-znaczenia strategicznego. Dowódz­
twu barcelońskiemu chodzi raczej o 
efekt propagandowy, jaki miałoby za­
jęcie poważniejszego miasta.

Obe cne operacje są nacechowane 
tymi samynu czynnikami, które zawa­
żyły na całym przebiegu wojny domo­
wej. Nieumiejętnością przygotowania
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i przeprowadzenia planów strategicz­
nych na większą skalę, ogranicza.ueir 
się do nagłych ataków o znaczeniu je­
dynie doraźnym. W inna tu organiza­
cja armi- rządowej, która nie posia.df 
ani doświadczonego wyższego do­
wództwa, ani rutynowanych oficerów 
Ci ostatni rekrutują się przeważnie ; 
oficerów rezerwy, przybyłych z< 
wszystkich stron świata, o kwalifi­
kacjach często wątpliwych, przyjmo­
wanych z. otwartymi rękami przez 
rząd rewolucyjny, badający raczej icl 
przekonania niż stopień umiejętności 
Stąd też powoływanie pod broń wiel­
kich mas ludzkich, prowadzi co naj­
wyżej do przedłużania obrony i z re­
guły kończy się wielkimi hekatom- 
banu.

W o js k a  gen. Franco mają bezape­
lacyjną przewagę. D aje  im ją jednosi 
dowództwa, niezależnego-od politycz­
nych nastrojów mas, sprawnie działa­
jący sztab, wystarczająca ilość kadi 
oficerskich i podoficerskich. Jeśli mi­
mo to wojna się przeciąga, winne są 
tu warunki naturalne kraju. N iesły­
chanie rozciągnięty front (przeszło 
1.500 km.) już byłby dostateczną prze­
szkodą. Dołącza się do tego szczupk 
lość dróg nie pozwalająca na szybkie 

przerzucanie oddziałów przez okolice 
często pustynne i górzyste, niemal zu­
pełnie pozbawione dróg żelaznych.

Zatym szybkiego końca wojny tru­
dno się spodziewać. Może go przy­
spieszyć zla sytuacja i żywnościowa 
rząclowców, g! iwnie w Katalonii i M a ­
drycie. (Laki cel właśnie ma bombar­
dowanie statków handlowych przez 
lotnictwo nacjonalistyczne. Ale H isz­
panie są tak wytrzymali, tak niski 
zayteze byl ich standart życiowy, że 
załamanie z tych powodów wydaje się 
wątphwe.

Czyżby jedyną nadzieją zakończe­
nia hiszpańskich tragedii było żmudm 
zdobywanie przez gen. Franco po ko­
lei wszystkich wiosek, miast i ważniej- 

^gaych punktów strategicznych, coraz 
uciążliwsze i bardziej krwawe w m.arę, 
jak się kurczy terytorium, zajmowane 
przez rządowców? Przeciętna długość 
życia młodego podporucznika, przy­
bywającego na front po strome nacjo­
nalistów, wynosi 43 dni!

Trudno oprzeć się wrażeniu, że 
Fliszpanie pozostawieni sami sobie, 
mając w perspektywie zupełną ruinę 
olbrzymiej połaci kraju, dojdą wresz­
cie do jakiegoś kompromisu W y co fa ­
nie ochotników obcych, na które rząc 
barceloński skwapliwie wyraził s w ć  

zgodę, może dać rządowi angielskie 
mu sposobność, o której mówił pre­
mier Chamberlain, zaproponowani; 
swego pośrednictwa. Nie ulega wat 
pliwości, że osiągnie ono swoj cel, je ­
śli zostanie przed tym uzgodni ane : 
zainteresowanymi mocarstwami, cc 
musi poprzedzić porozumienie w in­
nych sprawach. Klucz do wojny hisz­
pańskiej, jak  i do wielu innych pro­
blemów, leży obecnie w Europie środ­
kowej.
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